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KURYER LITEWSKI
w W ilnie we Środę dnia 8

W  i a d o m o ś c i  K r a j ó w  u:
—  W i l n o . —

D/.ień 6ty t. m . ,  pierwsza Rocznica W y s o ­
k ich  Imienin N ayjaśnieyszego Cesarza J egomości, 
N ikołaja Igo, z uroczystością był obchodzony w  m ie­
ście naszem. Zrana mieszkańcy różnych wyznań  
zgromadzili się do Świątyń Pańskich, dla złożenia  
m odłów  do Naywyższego, o długi w iek  i szczęśli­
w e  Panowanie J ego Cesarskiby Mości i całego  
N aYJASNIEYSZEGO DoMU CESARSKIEGO.

Tenże dzień odwiecznem jeszcze jest św ię­
tem tuteyszego miasta. Pamiątka wprowadzenia  
R elig i i  Chrześcijsriskiey do L itw y  i św ięto  p ierw ­
szego Patrona miasta W ilna, ś. Nikołaja, podług  
zwyczaju, od kilku w ieków  trwającego, przez uro­
czyste nabożeństwo, w pierwszym tu kościele chrze­
ścijańskim, pod tytułem tegoż ś. Patrona, należącym  
do X X .  Franciszkanów, wpro wadzicieli Relig ii do 
kraju , w  obecności urzędów m ieskich i licznego  
zgromadzenia obywateli, by ły  obchodzone.

W  upływ ie  kilku w ieków  , zjednoczenie 
się pierwszykroć obu lak w ie lk ich  pam iątek , u- 
szczęśliwienia ludów tey  z ie m i ,  o! jakże mocną 
staje się pobudką, do uczuć i myśli , rozrzewnia­
jących i podnoszących duszę do dziękczynień W sz e ­
chmocnemu W ła d c y  przeznaczeń narodów, z proś­
bami naygorętszem i, o zachowanie dni tych nie- 
roztącznemi, do pokoleń naypoźnieyszych.

W ieczorem  miasto całe rzęeislem jaśniało o- 
świeceniem. Rai świetny, dany przez Zgromadzenie 
Szlacheckie Gubern ii  , nayradośnieyszą ożywiany 
wesołośicą, do pozna się w noc przeciągnął.

Dzień nie. wystarczył na wszystkie, ku obcho­
dowi tego święta przygotowane okazy radości i w y ­
lania się serc w iernych  poddanych, ku swemu Mo- 
k a r s z e . W ielk a  muzyka, na okup więźniów za długi,  
odłożoną została na dzień 8tny tegoż miesiąca.

Dnia i5  t. m. będzie dany przez JP . T iebe , 
na fótte piano k o n c e r t , który now ey  nabędzie o- 
zdoby o l śpiew ania JPani K oziow skiey  : a połą­
czenie obu znajomych i s ław ionych  talentów, nay-  
lepszą mogą bydź rękoymią przyjemności dla s łu ­
chaczów, cenić je umiejących.

  * —

W o ln e  m i a s t o  K r a k o w . '
d n ia  6 g ru d n ia .

(z Gazety W arsiaw skiey .)
Senat Rządzący W olnęgo Miasta K rakow a , do­

pełniając artykułu logo konstytucyi przez Trzy  
Nayjaśnieysze protegujące D w ory  krajowi temu  
nadaney, wydał U niw ersał pod d. io  listopada r. 
b. zwołujący Zgromadzenie Reprezentantów na 
dzień 4 b. m., jako dzień pierwszy poniedziałku te­
goż miesiąca do rozpoczęcia Seymu przez konsty- 
tucyą naznaczony, w którym to dniu Zgromadze­
nie R eprezentantów , po odprawionem w kościele  
ś. A n n y  nabożeństwie, przybyw szy  do sali obrad, 
zagajone zostało przez delegowanego z Senatu W oy-  
c iecha  K u c iń sk ie g o , a następnie tegoż delegowa­
nego większością g łosów  Marszałkiem Seymu o- 
brało. Poczem Marszałek w ykonaw szy przysię­
gę ,  i w  głosie swoim podziękowawszy Izbie pra- 
w odaw czey  za ten dowód zaufania , w ezw ał na 
Assesorów Seymu z Gmin wieyskich, Reprezentan­
ta z G m iny okręgowey Mloszowa, K ajetana Flor-
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kiewicza, a z G m in m ieyskich , R eprezentanta  G m i­
ny  I, Miasta K ra k o w a , M a rc in a  Soczyńskiegoj 
nakouiec na Sekretarza Seymowego, R eprezentan­
ta z Gminy Z w ierzyn iec , Ja c ka  I i  są  Łarskiego, k tó -  
rzy gdy przepisaną przysięgę wykonali, M arsza­
łek  odroczył sessyą do dnia następującego.

A  u s T R Y A.
P resb u rg  d n ia  i  o listopada.

( r  Gaze ty  W artzawskiey .)
Dnia 7. b. m. odpraw iło  się i 5gte połączone 

posiedzenie Seymu pod przewodnictwem H ra b ie ­
go C zira ky  , na któiem odczytano nową przez N. 
Pana pod dniem 3 b.m. wydaną rezolucyą, na p rzed­
stawienie Stanów^ K rólew stw a z dnia 6 października 
b. r., a to względem sposobu, jakim prace deputa- 
cyyne z roku  1791 mogłyby bydź rozpoznawane.
N. Pan oświadczył w ley mierze , źe po tw ierdza 
przełożenie Stanów K rólew stw a, iżby dzieło to od­
dane zostało liczney deputacyi na sekcye podzielo­
n e j ,  do rozpoznania; że N. Pan życzyłby sobie ten 
przedmiot na tym ukończyć seymie , i przez orga­
niczne ustawy pomyślność późnych pokoleń ug ru n ­
tować ; atoli ponieważ konskrypcya krajowa jest 
naywiększey w a g i ,  i oraz potrzeba, aby o n ą , jak 
nayprędzey przedsięwziąć, Seym zaś już czternasty 
miesiąc t rw a  , przeto N. Pan mniema , iż byłoby 
stosowniey przystąpić  do przeyrzenia tego dzieła, 
po ukończeniu teraźnieyszego seymu; zląd oczeku­
je spiesznego podania listy mianowanych do tego 
osób. N. Pan jest determ inow any, iż skoroby się 
ukończyła konskrypcya i dzieła deputacyyne odda­
ne mianowaney do tego deputacyi, przeyrzane zo­
stały, jeszcze przed upływ em  prawnie przepisanych, 
lat trzech zwołać seym , na k tó rym by rezullata o- 
w ych  p rac  w lo rm ie  prawneym ogły bydź wniesione.

N i e m c y * 
s G otha, dnia  21 listopada.

(Journal de St .  Pe tersbourg .)
Po wrygaśnieniu linii Sasko-Gotayskiey i A l-  

ten b u rsk iey , starszey gałęzi domu Sasko-Gotay- 
skiego, d. i i  lutego 1825 r . , posiadłości całego do­
mu Sasko-Gotayskiego zostały rozdzielone konw en- 
cyą tymczasowie zawartą  d. n  sierpnia 1826 r . » 
za pośrednictwem K ró la  Jm ci Sask iego , pomię­
dzy deputowanymi trzech  liniy X ią lęcy ch  jeszcze 
trw ających , Sasko-Meiningeńskiey , Sasko - H i ld -  
burghauzeńskiey i Sasko-Kobursko-Saalfeldskiey. 
K onw encya ta zaratyfikowaną została d. i 5 listo­
pada, i tegoż dnia wyszedł akt następujący:

„ M y  F ry d e ry k  , M y E r n e s t ,  M y B ernard- 
E ry k -F reu n d  , z Bożey łaski, X iążęta Sascy, i t . d. 
i  t. d. i t. d. wiadomo czynimy:

G dy dom Xiążęcy Sasko-Gotaysko-Altenburg- 
ski wygasł w  męzkiem pokoleniu d. 11 lutego ro­
ku  zeszłego, przez śmierć zmarłego J. X . W .  F r y ­
deryka IV ,  X.ięcia Sasko-Gotayskiego i A ltenburg -  
skiego , w-iadonto , iżeśiny spoinie objęli w posia­
dłość i zarządzali, aż do ostatecznego układu, k ra ­
jami Goty i A ltenburga, k tóre  się nam dostały po 
tym  zgonie.

K ró l  Jm ć  Saski, na prośbę, k tórąśm y spól- 
nio doń p o d a l i , raczył kierować, jako pośrednik, ' 
układami względem podziału. W  ciągu tego 
w k ró tc em y  się przeświadczyli, iż dział dogodny 0-
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gólnemu dobru wszystkich naszych krajów, nie 
m ole się inaczey uskutecznić , tylko, gdy. wespół 
z nim dopełn ij  się niektóre ustąpienia wzajemne 
naszych k r a jó w , lub części krajów spadkowych. 
Jak k o lw iek  zatem bolesne by ły  dla naszych serc 
oyco tyskich podobne poświęcenia, ulegliśmy wsze­
lako potężnym względom , je nakazującym, i za­
w arliśm y wreszcie w  Hildburghausen, d. 12 listo­
pada roku  bieżącego, pod tnedyacyą K róla Saskie­
go, a dziś zaratyfikpwaliśmy, konwencyą względem 
eałey  tey  sprawy sukcessyyney, z klórey wynika 
co następuje:

' Bt) -My Xiążo F ry d e ry k  Sasko H ildburghau- 
z e ń sk i , ustępujemy wszystkie k ra je ,  któreśmy 
dotychczas posiadali.

M y Xiąże, E rnes t  jSasko-Kohurgkko- SaalfelcU 
ski, ustępujemy xięztwa Saalfeldskiego/, dzierżawy 
Them arsk iey  i senijoryy Koburgskich położonych 
2(a lewym brzegu Steinachu.

M y  Xiąże B ernard  E ry k -F reu n d  Sasko-Mei- 
rtingeiiski, ustępujemy dóbr dominialnych K alhen- 
hergu i Gauerstadtu.

K ra je  nawzajem u s tąp io n e , równie jak Go- 
tayskie i A l ten b u rg sk ie ,  świeżo nam przypadłe 
rozdzielone zostaną pomiędzy nas i posiadane na 
dal sposobem następnym:

B ) M y, Xiąże F ry d e ry k ,  przyymujpmy Xięz- 
two Altenburgskie, wyjąwszy części kraju, które 
■wedle postanowień niżey pod literą JJ zawartych 
mają przypaść do kra jów  Sasko-Meiningeńskich; 
dobra Schwandilz, Xięztwo A ltenburgskie ,z  władzą 
hołdowniczą posiadaną dotąd przez dw ór Sasko- 
iCildburgbauzeński, a mianowicie z 11 wioskami: 
^śm m el sld.deę B u ch a , D ienstdd t, E tze ib a ch , G ra- 
j  end  orf, O b erh a se l. Ralkw itą, L an g en o sla , JMól- 
selbach, Scuiltnal i Schw ein iiz.

G) M y, X iąże E rn e s t ,  przyymujemy Xięztwo 
Gotayskie, bez dzierżawy K ran ich fe ld u ,  i bez czę­
ści IĆomhildu, przedtem należących do Goty, dzier­
żaw y K tin ingsberg  i Sonnenfeld w przódy należą­
ce do H ildberghauzen , ostatnie atoli bez opłat z 
wyższego k ra ju  M eining, które do tego należały; 
tudzież posiadłości K ah lenbergu  i Gauerstadtu, 
■położone, w X ięz tw ie  K o h ń rg sk ie m , a które na­
leżały dotąd do Meiningen.

>1 Z iem i  krajami i częściami Arajów nowo-na- 
łiylych, będziemy nadal prócz tego posiadali X ięz- 
Iwo K oburgsk ie  , wyjąwszy mieysca położone na 
brzegu lew ym  Steinachu* wszelako z gruntam i i 
ionemi przynależnościami Łych mieysc, które le­
żą na brzegu lewym Steinachu , tak , iż mieysca 
F u r th -a m  B e r g  i H orb  pozostają przy nas ze 
w szystkiem i swojemi gruntami.

D ) 'My, X iąże Be rn a rd  E ry k -F reu n d ,  przyy- 
m njem y X ięztw o Hildburghauzćńskie, z wyjątkiem 
ty lko  dzierżaw K anigsbergu i Sonnenfelui1 i wła­
dzy udzielimy nad dobrami Schwandilz w Alten- 
feuirgu; X ieztw i, Saall'eldskie, mieysca niżey w y­
m ienione, k tó re  należałyr do Xięztw a K oburgskie- 
g o ,  a położone są na brzegu lewym Steinachu, 
to jest: M u p p e r , M ugger, L ieb a u , U erh d o rf, B o ti  
heul, L in d e  riberg, Lańgerim uss  i wszystkie g ru n ­
ta zostające w  trzebieniu;, pomienione mieysca w  
wszystkiemi przynależnbściami. na wet z tend, kłób 
re  się zna-ydują na brzegu lewym Steinacłiu; dzier­
żawę T h e m a r ; trzecią część dzierżawy Rom hild 
k tó ra  należała dotąd do Goty; dzierżawę K am burg , 
przedtem  należącą do A ltenburga z kopalnią soli 
i  m ałym  okręgiem zwanym .C zternastu  św iętych, 
otoczonym obwodem VYey marski nr, ozęść dzierżą- 
w y  E isen lerg  przyległą dzierżawie Kaniburg, to jest 
wioBkic T hierscheck ,M olau ,jta sch irchen ,K aueriv itz  
TJttenbach, Seuse /itz , Ssidew itz, N eidschu tz F r ie z -  
71 it:.. Jańisróda, s lue, B a lia s , H e ilig en kreu tz , R óke- 
nitsch  i G reitzschen, dzierżawę K ra n ic h fe ld ; opłaty 
pobierane dotąd przez dwór Sasho-Hildburghauseń- 
ski, z rozmaitych mieysc wyższego kra ju  Meinning.

Z temi now’o-nabytemi krajami, będziemy je­
szcze posiadali, k tóre dotąd do nas należały, w y­
jąwszy atoli dorainija K ah lenberg  i Gauersladt.

Udzielamy przeto naszey łaskawości wszyst­
k im  władzom , urzędnikom, hołdownikom i pod­
danym w  krajach i częściach krajów powyżey 
wym-enionych, które wchodzą de działu i cessyi 
w zaje toney , i oznaymujemy im ninieyszem , iż u-

slępujemy na rzecz now ych posiadaczów, nie ty l­
ko posiadania dotąd spólnego krajów  Gotaysko- 
A tenburgskich , lecz nadto każdemu zosobna po­
siadania krajów  i części k ra jów  przeznaczonych 
do wzajemnego us tąp ien ia ,  a wyżey pod lit., A. 
w ym ienionych , bierzemy zaś w posiadłość tak 
jak są przeznaczone wyżey pod lit. B, G i D no­
w ym  ich właścicielom.

llazem też ,  uw alniam y tych naszych hołda* 
w ników  i poddanych, k tó rzy  na mocy ninieyszey 
konwencyi, przechodzą pod inne władze i zwierz­
chników  udzielnych, od powinności, które ich do­
tąd  przywiązywały do dawnieyszych i ich  domów 
Ą iązęcych , a oddajemy ich  teraz nowym panom 
i władcom udzie lnym , jako w ład zy ,  którey Bóg 
ich poruezył. Rozłączając się z naszymi kocha­
nymi poddanymi, k tórzy  w t rudnych  okoliczno­
ściach dali nam dowody wierności i poświece­
nia s ię ,  nigdy przez nas niezapomnego, życzymy 
im wszelkich błogosławieństw n ieba ,  i doświad­
czamy pocieszającego uczucia , iŻ to szczególniey 
dla ich  dobra czynimy boleśną ofiarę tego roz­
działu, i że zmiana rządzących Nachodzi tylko po­
między przyjaźnemi ezłónkami jedney i te jż e  
łam il i i ,  k tó ra  jednakie ma uczucia dla wszyst­
k ich  swoich poddanych dziedzicznych, a k tó ra  
w tey zamianie uważa konieczny środek w ięk­
szego zapewnienia ich  szczęścia.

Spodziewamy się więc po naszych poddanych, 
k tó ry ch  p rzyym ujem y, że uznają w Nas i X ią -  
zętach naszych dziedzicach i sukcessorach , swo­
ich zw ierzchników , i ze będą zachowywali dla 
nas uległość i wierność, jaką nam winni; z naszey 
strony zapewniamy im naszę opiekę i naszę tro­
skliwość oycowską o ich dobro.

Na dowód czego, podpisaliśmy ten akt ces- 
syyny i nabywezjł, 7, przyłożeniem naszych pieczęci.

.■Ran w H ildburghausen, K o b u rg -E h ren b u rg  
i M einingen-Elisabeihenburg, d. i 5 listopada 1826.

F r y d e r y k  H . , Xiąże Saski. ■ 
E r n e s t  H ., Xiąże Saski.

B e r n a r d  E r y k -F r e u n d , Xiąże Saski.

A  N G Ł 1 T A.
L o n d y n  dnia  25  listopada.

(z Gaiety Warszawskioy).
K ro i  Jm ć  dał następującą odpowiedź na a- 

dress podziękowania Izby Wyższey: '„M ilordowie! 
dziękuję W Panom  za praw y i pe łny  uszanowania 
adresś. M am niepłonną i słuszną nadzieję , iż z 
ciągłą gorliwością przykładać się będziecie do 
wszelkich środków, mających na ceiu utrzymanie 
wysokiego znaczenia tego kraju, oraz pow-iększenie 
pomyślności i szczęścia" jioddanycli moich.11

Słychać, iż dnia 3o stycznia r .  n. M onarcha 
nasz mianować będzie k ilku nowych P a ró w ,* W  
roku  bieżącym mianował ich 9, to jest, 3 Ir landz­
k ich , 1 Szkockiego i 5 Angielskich. Dnia 20 b. 
m. liczba P a ró w ,  oprócz 6 X iążąt rodziny K ró -  
le.wskiey, wynosiła 5q6, jako to : 5oo angielskich, 
78 Szkockich i 218 Ir landzkich ; między nimi jest 
27 Xiąźąt, 52 M i r  grabić w, 211 H rabiów , 78 Y ice- 
H rabiów , 202 Baronów i 16 używających tey do- 
stoyności po niewiastach. D.iia 21 b. m. podczas 
zagajenia Parlam entu  , znaydowało się w  Izbie 
W yższey :  6 X iążą t  rodziny K rólew skiey  , 290 
Szlachty połączonego Królestwa, 16 Parów  Szko­
ckich i o5 Irlandzkich, 2 A rcy-B iskupów , i'± B i ­
skupów Angielskich i 6 duchow nych P arów  I r ­
landzkich; ogółem 570 członków. A

Dnia i 5 b. m. katolicy w D ublinie  odpraw ili  
liczne zgromadzenie, na którem miano bardzo pio­
runujące mowy. Pan CPConnel rzek ł między in- 
neini: „Dnia 25 sierpnia 1172 r.  Anglicy w sposo­
bie nieprzyjacielskim w kroczyli naypierw iey na 
ziemię Ir landzką.11 Pan L aw less  w ynurzy ł  nadzie­
ję, iż Zjednoczone Stany P ó łnocney-A m eryki 0- 
każą litość katolikom Ir landzkim . P raw dziw ie  
(zawołał) w ystrzał w PT ashingtonie  p rzeciw  A n ­
glikom, więceyby znaczył, niż 1000 petycyy  do I -  
zby Niższej',

P an  B i idge, właścioiel domu w B risto l, za­
jętego na użytek publiczny, okazał daw ny akt da­
rowizny, już nieczytelny, z własnoręcznym podpisem  
K ró la  S te fa n a  p rzed 700 laty.



Gazety łnteysze umieszczają n iek tóre  c ieka­
we wiadomości o Birm anach. Męztwo woyska 
Angielskiego tak  ich strwożyłc, iż nazwali ]e B a- 
lus~y to jest, czartam i; chw alą jednak łagodność, z 
jaką toż woysko obchodzi się 7. jeńcami wojenny­
mi ; szczególniey zaś uwielbiają miłość p raw d y  
A nglików, twierdząc, iż p rzeciw nie u n ich  (Bir- 
manów) nie masz praw dy. K ró l  A w y  ma blisko 4ó 
lal; twarz jego jest d o s y ć  śniada, a postać wysmu­
k ła  , postępowanie bardzo przyjemne i poważne, 
gdy się publicznie pokazuje. Jest bardzo żywy, 
i niema dnia, w  którym by albo nie jezdził na ko­
niu, lub  na słoniu, albo me pływał na statku. Za­
wsze okazywał przychylność europejczykom  . i 
jemu to tylko przypisać w y p ad a ,  że w' ostatniey 
woynie nie zabijano zabranych w niewolą wojen­
ną żołnierzy Angielskich. K rólow a kocha go na­
miętnie; ma bydź jednak bardzo mściwą i dumną.
Z tego małżeństwa jest córka . k tóra ma lat 5, i 
k tórą  oyciec bardzo kocha. Następca^tronu ma­
jący lat 15, jest spłodzony z przeszłą żoną. B ra t  
K ró low ey  ma wiele władzy nad nią , i w pływ a 
bardzo do interessów ‘krajowych. Znaczenie a- 
toli brata K ró lew sk iego ,  K ięc ia  S a ra w a d d i, u- 
trzymuje równowagę ; jest to człowiek łagodny i 
rozsądny, a równie jak K ró l  okazuje w ielką przy­
chylność Kuropeyczykom.

P a r l a m e n t .

I z l a  N iŁsza. M ówca udzielił wczora n a ­
stępującą odpowiedź K ró la  Jm ci na złożony adres 
podziękowania za mowę z Tronu: „Dziękuję "W P a ­
nom za p ra w y  i  pełny  uszanowania a d r e s ; z u- 
fnośdńą polegam na waszćm przywiązaniu i po ­
mocy , a możecie bydź stale przekonani , że nie 
przestanę utrzym ywać zaszczytu i interessów te ­
go kraju, oraz powiększać zewnątrz błogosławień­
stwa pokoju, a w ew nątrz  pomyślności wszystkich 
klass poddanych moich.“  Przeczytał potem Pan 
J Y y n n  t rak ta t  zawarty między Królem  A w y a 
Bządem Angielskim, w lndyacb- Następnie wniósł 
P an  H uskisson, aby Izba zamieniła się w wydział 
dla roztrząsania p raw  zbożow ych, i rzekł: ,,>K-

• dną z g łów nych przyczyn zwołania Parlam en tu  
w  tym nadzw yczajnym  czasie , jćst zatwierdzenie 
środków, k tó rych  M inistrowie, zniewoleni biegiem 
okoliczności, chw ycili  s ię ,  względem wyprowadza­
nia zagranicznego zboza. Na końcu lipca i na 
początku sierpnia, w porze, gdy cena zboża, zw y­
kle spada , podniosła się znacznie i ciągle szła w  
górę. Ou ies kosztował 4 sierpina 27 szyllingów 
(ó4 zł. poi.) kw arter  (półtrzecia korca miary pol- 
skiey) a 1 września 3o szyli. (60 zł, poi.). YY ten- 
czas nadeszły niepomyślne wiadomości z półno- 
cney E uropy. Potrzeba owsa pomnażała się ; na­
leżało się obawiać b raku  żywności dla b y d ł a , i  
M inistrowie nie mieli chwili do stracenia. W  tym ­
że samym czasie odebrane wiadomości z L a n c a ­
shire  i Irlandyi, nie już obawę, lecz prawie roz­
pacz wzbudzały ; gdyby się z otwarciem  portów  
do i 5 ‘ listopada zatrzymano, uie można było sku t­
ków tego kroku  wyrachować; gdyby M inistrowie 
byli się opóźnili , okazaliby się niegodnymi łaski 
M onarchy, i tego zaufania, k tó re  naród pokłada 
w  M inistrach, gdy P arlam ent nie jest zwołanym* 
W y b ie r a ć  należało między przestąpieniem praw'a a 
głodem. Zasada,kt órąM inistrowie przy ustanowieuiu 
cła przyjęli, jest następująca: podług p raw a P arla­
mentów ego,jeżeli k w a r te r  owsa 28 szy lingów kosztu- 
je, cło stałe wynosi 2 szylingi i prócz lego drugie dwa 
szelingi przez pierwsze trzy miesiące; to drugie cło 
miało na celu zmnieyszyć zbyteczne i nad potrzebę 
k ra ju  wprowadzanie; ale tego nie trzeba się b y ­
ło obawiać, gdyż zbiór ledwo połowę zwyczayne- 
go plonu wynosił. Musieli przeto Ministrowie, 
ile możności, u ła tw ić  w prowadzanie, i dla tego cło 
ty lko na 2 szylingi ustanowili: gdyby albowiem 4 
szylingi wynosiło, tedy byłoby się wielu z w prow a­
dzeniem aż do i 5 listopada zatrzymało; a tak  po­
stępowanie M inistrów  jest dostatecznie uspraw ie­
dliwione* „ P a n  H usidsson  wniósł naprzód . aby 
bil zatwierdzając^ takowe postępowanie M in i­
strów został przyjęty; powtóre, aby zezwolono na 
dalsze wprowadzanie zboża zagranicznego , aż do 
i 3 lutego za ustanowioną przez M inistrów  opła­

tą. Oba te w nioski po krótkiey naradzie przyjęto. 
— D n ia  28. —
(z te y ie  g a ze ty .)

W c zo ra  b y ły  wielkie pokoje u K ró la  Jm ci 
w  pałacu St. Jam es. A rcy-B iskup  K an tua ryysk i  
złożył Monarsze adres duchowieństwa angielskie­
go , namieniając o niebezpieczeństwie , jakie przez 
coraz większe roszczenia s tronnictw a anti-pro te-  
stanckiego (katolików) zagraża kościołowi anglikań­
skiemu.Odpowiedz K ró la  tchnęła duchem tolerancyi. 
Przedstawiono wreszcie K ró low i wiele osób d y ­
plomatycznych, oraz innych zagranicznych i k ra ­
jowych.

Zdaje się, iż Rząd na teraźnieyszem posiedzeniu 
P arlam en tu  nic więcey względem praw  zbożowych 
hie zechce przedsięwziąć, jak uzyskać zatwierdze­
nie rozkazów gabinetowych, w ydanych w miesią­
cu wrześniu, i przedłużyć je do d. i 5 lutego roku  
przyszłego, z ustanowieniem cła, jakie od w prow a­
dzanych rozmaitych gatunków  zboża ma bydź 0- 
płacane. Co się tycze pszenicy, będącey na składach 
pod zamkiem, rozsl.rzygnienie w tey mierze nastą­
p i dopiero w lu tym  , podczas rozpoznania p ra w  
zbożowych.

Pomiędzy rozmaitemi mowami, mianemi w Izbie 
Niższey, odznacza się mowa o Ir landy i  P. D aw son , 
nowego członka parlamentu wego z tey kra iny. U- 
waża on, w niey stan protestantów i katolików w  
głównieyszych europeyskich P ań s tw ach ,  i chw ali  
zagraniczne tak  europeyskie, jako i am erykańskie 
ustawy, dozwalające wszystkim bez wyłączenia lub 
względu na re lig i jn e  wyznanie, mieć udział w sp ra ­
w owaniu urzędów publicznych. Zaszczytnie po­
tem. wzmiankując o M inistrach , którzy Chcą po­
jednać ludy świata całego, żąda, ażeby nasamprzód 
we właśney oyczyznie swey dali przykład, jedno­
cząc wszystkie interessa Ir lan d y i.  Uprasza M in i­
s tra spraw  zew nętrznych do użycia w ie lk ich  środ­
ków pojednania , dla uspokojenia owey obszerne j 
części Państwa, tak  bliskiey stolicy rz ą d u ,  it t ak  
bardzo interessowaney o dobro Anglii. y

Dnia 24 b. m. Pan Jo liffe  podał w  Izbie Niż­
szey Ml j aby P arlam ent upoważnił zawiązać się 
mająćiTlowarzySlWo powszechney żeglugi s ta tka­
mi parowemi.

Pan  PYilloch, k tó ry  dawniey spraw ow ał in ­
teressa angielskie w Persyi, przybył niedawno ztam- 
tąd, i  zaraź udał się do wydziału spraw  zagranicz­
nych , gdzie miał rozmowę z Panem C a n n in g , A 
potem do urzędu kontrolli indyyskiey. P rzy w ie ­
zione przez niego listy, były  tak ważne, iż d y re k ­
torowie Kom panii W schodn ia -Indyysk iey  n a tych ­
miast udzielili je M inistrom. Pan lY illoch  został 
wysłfrny w końcu września przeż pu łkow nika  M a c ­
donald  , Rezydenta naszego przy dwerze Perskim . 
B y ł tak strudzony podróżą , iż w domu K om panii  
"VV schodnio-Indyyskiey nie wysiadł na wet z pojazdu, 
ale tylko oddał listy. '

Listy 7. M ontevideo  pod d. 23  sierpnia dono­
szą, iż okręt, na którym sam A dm ira ł Buenos-Ay- 
reski B row n  dowodził, tak  został uszkodzony w 0- 
statniey b itw ie  z flottą b rezy l iy sk ą , iż go nawet 
napraw ić  nie można. W ie le  także okrę tów  b re -  
zyliyskich potrzebuje napraw y ; kula u rw a ła  r ę ­
kę kapitanowi brezyliyskiemu G renfell. Osada w  
M ontevideo  składa się z 55oo żołnierzy brezyliy- 
skich, samey prawie piechoty. G łówna kw ate ra  
woyska buenos-ayreskiego jest w D u ra g n a  o 5omiL 
od M ontevideo. %

Dnia ió  września dało się uczuć trzęsieni® 
ziemi w  Santjago  na w yspie K uba , tak  mocne, ja­
kiego od 5o lat nie pamiętają, i połowę miasta zni­
szczyło. Tegoż duia dało się także uczuć w K in g ­
ston  na wyspie J a m a y c e :

E R  a  n  c  v A.
F a r y  i, d. 28 listopada.
(z Gazety  Warszaw^kiey).

L o rd  Coclirane odebrał w  M a r s y li i  w iado­
mość , iż parowe statki jego niezwłocznie w y p ły i  
ną. Rodzina jego zabawi przez zimę w M a rsy lii.

Od dnia 1 grudnia zacznie się tu  przedaż 
tzeczy ofiarowanych na wsparcife Grekojv. M ię-



d ry  niemi znayduje się piękna biblioteka jenerała
G ueheneue.

W  B r e s t  uzbrajają 27 okrę tów wojennych, 
k tó re  mają bydź przeznaczone dla zasłony handlu 
i bandery  f rancu/kiey .

Xiądz P ra d t,  oprócz wydawania dzieł  pol i­
tycznych) t rudni  się także we wsi swey B reu il, w 
depar tamencie P u y -d e -D o m , chowaniem bydła. 
Niedawno sprowadzi ł znow u stado naypięknieysze 
k r ó w  szwaycarskich , i  zamyśla doprowadzić ich 
liczbę do 100._________________

H i s z f a n i j a .
M a d r y t d. i 5 listopada.

(z Gazety W arszaw afcieyJ- 
Ki lka  pó łkćw  milicyi prowincyonalney,  z k tó­

rych jeden stał  w tuteyszey stolicy, wyruszyło do 
B a d a jo z , dokąd także mają przybyć inne półki  
z rozmaitych prowincyy. Stosownie do rozkazu 
królewskiego, wszyscy oficerowie, mający urlop na 
czas n ieograniczony, powinni  wrócić fło mieysc 
zwyczaynego swego mieszkania.

Korwreta południowo-amerykańska , mająca 
22 dział 2 4 rofuntc.wych i 120 ludzi, pderzyła d . 26 
października niedaleko przylądka Str. V incen t, na 
okrę t  hiszpański Conception, 'płynący z Lisbuny  
do K a d y x u ,  i w kilka minut ^przedziuraw iw Sty 
go zatopiła; korweta  jednak ura towała życie k a ­
pitanowi  i ludziom okrętowym. ,

T  TI R O T A.
S ta m b u ł dnia i  o llisłopada.

{Z  D ostrzegacza  A u ś trya ck ieg o .)
Od czasu ostatnich rozruchów w dniach 18 

i  19 października;  spokoyność publiczua w  111- 
teyszey stolicy nie była p rzerwaną,  a rząd jak 
nayusi lniey stara się wyśledzić sprawców i spól- 
n ików tego spisku) należących po większey czę­
ści do rzemieślników i kramarzy.  Niektórzy z nich 
zostali wrygnaai z kraju, a naywinnieyszych ścięto. 
Naczelnikiem tego spisku ma bydź pewny A ch -  
m e d -A g a , handlujący faykami.  Człowiek ten za­
ślepiony, mniemał ,  iż jest powołany do pr zyw ró ­
cenia zniesionego korpusu Janczarów.  W  pro- 
wincyach  panowała spokoyność,  a rozgłoszone 
wieści o rozruchach okazały się bezzasadnemu 

Podług ostatnich wiadomości ,  Kapi t an  Ba­
sza znaydował się z większą częścią swey flotty 
przy H ellespancie . czekając na pomyślne wiatry,  
aby wróci ł  do Stam bułu .

Ib ra h im  Basza,  który  w ciągu lata i jesie­
ni  przebiegał Moreę we wszystkich kierunkach,  
doznał tylko w M ainie  odporu, i udał się w po­
łowie października z T ripo lizzy  do A rg o s , nie w 
celu przedsięwzięcia czego przeciw N a p o li d i Ro~ 
m a n ia ,  lecz w zamiarze upat rzenia się w ży­
wność i furaż; z powodu bowiem opóźnienia flot­
ty Egipskiey,  która jeszcze d. 26 października sta­
ła na kotwicach \v( A le x a n d r y i , niedostatek dał 
m u  się ticzuwać. — Niezgody wewnętrzne między 
s tronnikami  w N a p o li lak się daleko w ostatnich 
dniach października posunę ły ,  iż w zamku P a - 
la m id i> k tó ry  Sulioci zaymują, i z B u r ts y , gdzie 
Kommissya rządowa posiedzenia swoje odbywaj 
% obu stron do siebie strzelano.

W  S m y rn ie  rozeszła się szczególna wieść, 
z powodu przybycia w noey z d. i i  na i 5 wrze­
śnia okrę tu  parowego P erseverance, k tóry Gre ­
cy K a r te ry ą  nazwalij iż P an  H a stin g s, Kapi t an  
tego o k r ę tu ,  udawszy się do I d r y i ,  ledwo nie 
został zamordowany.  Przyczyną tey napaści by ­
ło , i i  Pan H a stin g s  wzbraniał  się ulegać, roz­
kazom rządu G reck iego,  i oświadczył ,  iż tylko 
słuchać będzie Lorda C ochrane, jako swojego 
dowódcy: Z powodu ustawicznych sprzeczek, wie-
) 1 . _______  . s u .  _ . _ v . _____

Pozwolono drukować■ Z polecenia I W .
Andrzey Sucharski

lu Angl ików,  będących na tym okręcie, wiało 0-
puścić słnżbę.

Wiadomości  ze. S m y rn y  pod d. 5 listopada, 
potwierdzają doniesienie o śmierci G u ty .  Miał  
on bydź zamordowany od swych żołnierzy wten ­
czas,  gdy wymierzał  działo przeciw nieprzyja­
cielowi, albo jak inne wieści głoszą, miał zginąć 
od bomby nieprzyjacielskiey. > e s z y d  Basza czyn­
nie popiera oblężenie A k ro p o lis ; lecz niestety! 
zniszczono wiele zabytków starożytności; naywię- 
cęy przez strzelanie ucierpiała świątynia M in er-  
w y. Wiarogodne doniesienia z d. 28 październi­
ka  zapewniają,  iż powtórne usiłowania zgroma­
dzonych Grekó w i ich przyjaciół pod dowodziwem 
K ara iskakiego  i F a lm e r a ,  w' obozie E teuzis  i 
Salarnis zostających,  aby uwolnić A kropo lis  od 
oblężenia, me powiodło się. Udało się atoli G r e ­
kom podczas b i tw y  wprowadzić 200 żołnierzy 
swoich do twierdzy.  Mówiono także o wylądo­
waniu Panów Col let i  i K a ra la sso , którzy na wy­
spach Sldatho  i Skopelo  zebrali w o j s k o , i chcieli 
z niem wypłynąć  na kanał P a la n ta , aby dzia­
łając poąa woyskiem Seraskiera , przymusić go 
do odstąpienia od cytadelli Ateńskiey.  Gdy je­
dnak była mowa o tym projekcie w końcu wrze­
śnia,  kiedy Hrabia  H a rco u r t oddalił  się z A r ­
chipelagu,  a odtąd nic nie nas tąpi ło,  zdaje się 
w i ę c ,  iż uskutecznienie tak śmiałego zamysłu 
musiało doznać trudności.

Gd g ra n ic  tureckich dnia  i y  listopada.
List  prywatny ze S tam bu łu  pod dniem 3® 

października,  umieszczony w jednym z Dzienni­
ków Paryzkich wyraża: — „  W y p a d k i ,  k tóre tu 
prędko jedne po drugich nas tępują,  przekonają 
nakoniec o niemożności ucywilizowania Turków.  
C i ,  którzy twierdzil i ,  iż M a h o m et I I  dokaże 
swego zamysłu , jeżli nie zsiądzie z konia , mogą 
teraz sądzić,  jak rzeczy s toją:  jest bowiem po­
dobieństwem d o p r a w d y ,  iż W .  Sułtan, otoczony 
rozwal tnami  Stam bułu , wkrótce sarn jeden pozo­
stanie na koniu. “

Podług ostatnich wiadomości z Grecyi ,  A d ­
mira ł  ilii.aufis, ot rzymał  posiłki od rządu z S a ­
mos. Lskadia  jeg.-, składa się z 3a okrętów wo­
jennych i 8 statków palnych.

— Linia 18 —
List  7. A le x a n d r y i  (w Egipcie) pod dniem 

19 października donosi; — „ O k r ę t y  Greckie,  krą­
żące w tuteyszey okolicy, czynią nam wielką szko­
dę. Niedawno zabrały 2ostodziałovvy statek wo­
jenny, należący do flotty Baszy Egipskiego,  wy­
słany na rozpoznanie. Ledwo się o rnilę od hrze- 
gn oddalił,  zaraz dwa małe okrę ty  G re ck ie ,  bę­
dące w Llizkości dla wywiedzenia się o wyyściu 
flotty Lgipskiey,  uderzyły na niego i zabrały. Ba­
sza wysła ł  inne nowe okrę ty  w pogoń za niemu 
lecz ich niedościgły.  Eskadra  egipska wypłynie 
w końcu tego miesiąca; lecz tylko ma wziąć ży­
wność, nie zaś pieniądze i woysko.“

Inny  list z A le x a n d ry i  pod Ląż samą datą w y ­
raża: „Dwa domy handlowe tuteysze mają1 dać
pieniądze baszy,  za co pozyskają przywiley w y ­
prowadzania baw ełny i siemienia. Cały  zb ór 
bawełny nie wynosi więcey nad 9000 wańtuchów.  
Powiększa się niechęć ludu. T u  i w okolicach 
panuje ciągła spokoyność ; w K a irze  zbuntowali  
się włościanie, k tórych wkrótce  przez użycie su­
row yc h  środków uśmierzono. Jeden pótk ze ćma  
działami przywróci ł  porządek ; włościanie muszą 
oddawać swoje, zboże do magazynów baszy za tak 
niską ceuę, iż po odtrąceniu podatków ledwo w y ­
żyć mogą;  biorą oraz zapłatę papierami  skarbo- 
wemi, na k tórych tracą 20 procentów. Cały kray,  
a zatem i spokoyność publiczna,  są zagrożone nie­
bezpieczeństw em.“

  • - •     ' —  1.......  1

Litew skiego W ojennego G ubernatora.
R ze c zy w is ty  R adca S tanu  i Kawaler.

w Drukarni Redakcyi.'
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N i 4 j .
W ilno dnia 8  G rudnia  o. i. i 826  Boku.

o MMITEPATOPCKAFO BocmnnamejiLHaro/lo- 
iwa, ornh G. lTemepflyprcKaro OneKyncKaro Go- 
B hm a cHM-b o Ó Ł H B jiaen ica : Mino Bh ohom b J tp o -
gaemcn cb nyó^iHHHayo iiiopru 3ajio;i;«miqo u npp<- 
cpo'iemioe Jie,ii5a;Bjuvroe 11,Mimie jto^uo.iKOBiiaKa 
limceinriia Mr H a mn e B u u a Rami iig a, cocniOB ipce Mo- 
rn.ieBCKpS ryóepHJK M ę 111 k c .1 a a c k a r  o noBlupą npit 
HivrtHiii KoAecHHKaxb b ł  ,ąepeBuaxł> Ułymep* 1 4c, 
. I b ic o b o S  Eyp* §8, KpHapmiiHł: 5®, AiaK.cii>to«Kli 
45, AiimoHOBitt ia. .'lit-viHJt'jbaxb 15, u cejiłi Ko- 
îpCHHKax-b 78, 11 nuora 4oo, pcBHiKejtHatB ytyjnecKa 

Ho.ia Ayun>} ci. poiKgciiHMMii noc.it pe ji iu in , cO 
Bccio npHnayjiexiameio k.b bhmb sekjteio h Bcntamib 
Ha OHoit cmpoenieMi.; ft&n nero liainanensT cpóKii 
HiopraMb fiyayipara 1837 P0Aa ^leBpajt Mtosp® 
nopBbiii 3 ro,-BniopŁifi R ro , u mpemiń 10 uhcjił. 
i lv e a a io iu ii i  K y iin m b  H M ^uie ęie, m o r y in h  flBjmjUf 
Cu p h  UuęityHCKitĘ C o B em i, nOĘaąaHHŁj^B H hcjib  
B i. npH cyĄcuiBe.H H oe B p e m n , 11 B iiflem i. b ł  o i io m ł  
npo^aBae.MOMy iiMtniio ortnct. 11 ye .n oB in .

E K c n e A i i m o p b  O c m o j i o b c k & .

2 O J Sankt-Patersburgkiey Opiekuńezey R a­
dy C b s a r s k i b g o  Domu wychowania ninieyszem o- 
gibsza się | iż w niey przedaje się z publicznego 
targu oddahy w ewtkćyi i przeterminowany nie 
ruchomy majątek Podpułkownika Wincentego 1- 
hnatjewicza Czaplica > położony w Moiiilewskiey 
Gubernii we mścisławskim powiecie w majątku 
Kolędnikach we w siach; Futorze i 42 5 Łysowey 
Drtrzę 58, Konarszęzynie 5o, Maximpwce 45» A n­
tonowie 12 , Zimniczkach i5  i we wsi Koleśni- 
kaeh  78 w ogóle -łoo rewizyynych płci męzkiey 
dusz, z urodzonemi po rew izy i , ze wszelką nale­
żącą do nich ziemią, i wszelkiem na niey zabu­
dowaniem, do czego naznaczone terminy do ta r ­
gów w następującym 1827 roku w miesiącu fe= 
b r u a r y i : pierwszy 5 , drugi 8 , a trzeci 10 dnia; 
życzący kupić ten majątek, mogą przybyć do Ra- 
dy Opiekuńezey oznaczonych dni w’ czasie posie- 
dz/ri i widzśc w niey przedającego się majątku 
inwentarz i warunki. Uxpedytor Osmolowski.

i  Od Łitewsko-Wilenskicgo Gubcrnialnego 
Rządu ogłasza się, aby pozostałych po zesłanym 
Da Syberyą na Zaludnienie w dniu g Jpaja 1830 
roku za ró in e  wykroczenia , człowieku llrysjEcę 
Jakowlewie, żony Salamandry Jakowlewey z trzp- 
ma synami. Trofimem, Michecem i Panfilem, nie­
wiadomo gdzie teraz zpaydująęych się, jako nie* 
zapisanych do rewizyi., n jk t  u siebie nie t r z y ­
mał, i nie dawał im przytpłku, lecZ aby jch do­
stawił do naybliiszey W ładzy  Pojicyyney, 

Sowietnik O. Andersod.
Sekretarz  Sokołowski. 

Naczelnik Stołu Guberuialny SakretarZ Dy* 
bowski.

3. Od Litewsko-W ileńskiego Gubcrnialnego 
Rządu ogłasza się, iż zgodnie z rozrządzeniem wyż- 
szey Zwierzchności, oparłem na Ukazie Rządzą­
cego Senatu , danym dnja 31 julii t r. Saukt-Pe- 
tersburskiemu W ojennemu Jenerał Gubernatoro­
wi, majątek odstawncgo protupiey junkiera Antonie- 
go Żaby, położony w Oszmiańskirn powiecie, z przy­
czyny że ten Żaba  niedobrze za rząd za ł  tym ma­
jątkiem, postanowiono, na mocy Ukazu 1817 roku 
di 4 apt-yla, oddać pod zarząd Opieki SzlaCheckiey 
z nałożeniem na ten majątek w prawne w ie­
czystym i przelewie jego zaprzeczenia. Grudnia 
2 dnia 1826 roktn Assesor Józef Szolc.

Sekretarz Łubauski.

2 , N iźey  podpisana zawiadamia przez ni-

nieysze, i i  przybyła  ze Stołecznego Miasta W a f t  
szawy w celu zaymowania się w  Mieście W i l ­
nie robotą Strojów D am sk ich ; gdzie można na 
zakaz dostać modnych fasonow kapeluszow, ja­
ko też piór i kwiatów; niemniey przyymuję do 
przerabiania i prania, stare  pióra i kapelusze; a 
to  wszystko za pomierną cenę. Mieszkam w do- 
toui Żabińskim za O strą  Bramą pod N. 1,264. xbra  
8 d, 1836 roku. Elżbieta Oklejewska.

W I E L K I  SLON, SAM ICA, W  T O W A R Z Y 4 
ST W  JE  Z  K 0 N IEM , z Królewskiego zwierzyń­
ca w Londynie pochodzący. Podpisany ma za­
szczyt uwiadomić Prześwietną Publicznośćj iż q- 
każe przedziwnego Słonia, samicy, 10 lat, g stop 
S 6 ‘eali wysokości mającego.

Lubo wielu pisarzów utrzymnją, i l  Słoń ni­
gdy się pie kładzie, podpisany właśęjciel czyni je­
dnak uw agę, iz to zwierzę takie ma s taw y, jak 
wszystkie inne, i doprowadził gę do tego, źe na  
sam znak jego dozorcy kładzie się, i słucha jego 
rozkazów.

W  swey oyczyznif , wyspie Ceylon, jest Słoń 
nieocenionego użytku. Służy w woypio, jest do 
domowych robot użyty i ozdobą Królęwskioh pa-
łaęów,

Ńa stałym lądzie Európy, g8zie kupno zwjęA 
Yża tego wiele kosztuje, i niebezpieczeństwa za­
grażające utratą jego są wielkie , zalóm Słoń ty l­
ko za osobliwość pokazywany b y w a ,  pomimo to 
wszystko właściciel mając na względzie upodoba­
nie miłośników historyi haluralney, został do na­
bycia tego zwierza spowodowany,

Za wielkiem staraniem Słoń ten tak jest pd- 
wolny, iż dziecię może nim żarządzić i nakarm id  
bez niebezpieczeństwa, powolny głosowi przewo­
dnika, wozi go na szyi, i póstępuje jakby był w  
podrpży,kłania się osobom, które się doń zbiżają, pode 
nosi rzeczy przez przewodnika porzucone, oddając 
mu je jak wierny służący; a nawet idzie na ko­
lanach, kładzie się zupełnie, ęzego dotąd nie było 
dowodów', tak zaś ma delikatne czucie, iz naymniey- 
s/.e rzeczy trąbą swoją z ziemi podeymuje, bierza 
zatkaną flaszę wina , wódki lub innych napojów, 
Otwiera je i wypija , trąbą tą służącą mu także 
do obrony, bierze pokarm dzienny, skłądająęy się 
ze i 5o funtów siana, 3p do 4p funtów chleba, pó ł-  
korca otrębi pszennych lub żółtych korzonków i  
i 3 do 14 wiader wody. W ykonyw a on mnóstwo 
jesżcźó innych ćw iczeń , któryph tu wyliczyć nid 
podobna.

Mieszkam w  Domu W .  K w in ty  za TfOęką 
B ram ą pod Nrem 1147.

W idzieć mźna każdodziennie od godziny jd  
żrana, do 7 wieczorem.

Lena miesc : Pierwsze mieysce 5o kopiejek 
sreb. Drugie mieysce g5 kop.

T u r n i ę ^

5 Sąd 1 'axatorsko Exdywi?orski na podzj# 
1 Usatysfakcyonowanić wierzycieli zeszłego A n ­
toniego Radcy Stanu i Ignacego Półkow nik? 
W e y sk  Polskich Lachnickicb, D ekretem  Ręmi$~ 
syjdym Sądu Głównego ago D epartam entu  G ro ­
dzieńskiego w majątku Poniemuniu pówiecie Gro­
dzieńskim ustanow iony , będąc obowiązapym dó 
zniesienia w gotowiznie długów Skarbowych pa 
majątkach po zeszłym Pólkowniku Lachnickim q- 
pierających się, oraz opłaty procentów Ducho^r- 
nym ; gdy ze złożonych regestrów ekouptnicz- 
riych dostrzegł, iż tegoroczne in t ra ty  z dóbr 
zeszłego Pólkownika Lachnickiego konkursowi i 
administracyi u leg ły ch , nie są na ten  cel odpo^

\



w i e d n e , jedyn ie  w ię c  na  u spoko jen ie  na leżuośc i  
S k a r b o w y c h  i p r o c e n tó w  D u c h o w n y m ,  p rz e z  d e ­
k r e t  a k c e s s o ry in y  18 g b r a  te ra z n ie y sz e g o  1 8 2 6  
r o k u  og łoszony ,  u z n a ł  l i c y t a c y ą  w szelk iego  r u c h o ­
m e g o  po ze sz ły m  P u łk o w n ik u  L a e n n ic k im  pozo ­
s ta łe g o  m a ją tk u ,  jako  to :  b ie l iz n y  s to ło w e y ,  s r e ­
b ra ,  c y n y ,  m iedz i ,  b ib lio tek i ,  lu s te r ,  la n d sza f to w ,  
z e g a ró w  i  pod r ó ż n y m  n a z w a n ie m  m eb lo w  ; o- 
r a n ż e r y i ,  t r u n k ó w ,  f i z y c z n y c h  m a c h in  m ło c a r -  
n y c b , s t a tk ó w  s p ł a w n y c h , tu d z ie ż  b y d ła  w  g a ­
t u n k u  T y r o l s k im ,  H o ls z ty ń s k im  i S z w a j  c a rsk im ,  
o r a z  ow ieo  w  g a t u n k u  H isz p a ń sk im  , i t e r m in  
t a k o w e y  l i c y ta c y i  w  m ieśc ie  G ro d n ie  n a  dz ień  
l o  j a n u a r y i  1827  r o k u ,  a  n a s tę p n ie  o r a n ż e r y i  
i  t r u n k ó w  W M a ją tk u  P o n ie m u n iu  , m a c h in  zaś 
m ło c a r n y c h ,  s t a tk ó w  s p ła w n y c h ,  cz ęśc i  o w ie o  i 
b y d ła  W m ia s te c z k u  I n d u rz e ,  a  r e s z tę  te g o ż  b y ­
d ła  i o w iec  w  m a ją tk u  L ach n o W ie  d e te rm in o w a ł ,  
i  n a  t e n  t e r m i n  k o n t r a h e n tó w  ż y c z ą c y c h  n a t ;  - 
c ia  w z m ie n io n y c h  p o w y ż e y  a r ty k u ł ó w  w z y w a .

A u g u s ty n  W e r e s z o z a k a E x d y w .  P re z y d u ją c y .
W ł a d y s ł a w  W o l m e r  S ęd z ia  E x d y w iz o r s k i .
S t a n i s ł a w  J u n d z i ł ł  S ę d z ia  E * d y w iz o r s k i .

R e g e n t  I g n a c y  Im b ra .

5 W y p i s  z k s ią g  Z ie m s k ic h  P o w i a t u  M o -  
b y le w s k ie g o .

R o k u  1 8 2 6  m ies iąca  l is top .  16 d. „ R o k u  1826  
l i s to p a d a  15 d n ia  o sw iad o zen ie  z  n a y s o l le n n ie y sz ą  
o b te s t a o y ą  N o m in a ta  B i sk u p a  S u ff ra g a n a  i o łti-  
c y a ł a  M o h y le w sk ie g o  J o a c h im a  G ra b o w s k ie g o ,  na  
u io o y  s łu ż ą c e g o  K o n s e n s u  od  J W .  M e t r o p o l i t y  
R z y m s k o  K a to l io k ic h  W R o s s y i  K o sc io ło w ,  A r -  
c y  B isk u p a  M o h y le w s k ie g o , A d m in i s t r a to r a  Bi- 

‘S k u p s tw a  W i l e ń s k i e g o ,  i r ó ż n y c h  O r d e r ó w  K a ­
w a l e r a  S ta n is ła w a  S ie s t rz e n c e w ic z a  B o h u sza ,  W 
d n iu  2 w r z e ś n i a  1 8 2 6  r o k u  za  N .  7 8 1  w y d a ­
n e g o ,  w  I m ie n iu  te g o ż  J W .  A r c y  P a s t e r z a ,  p r z e ­
c i w k o  u r o d z o n e y  B a rb a r z e  W i s z n i e w s k ie y  n in ie y -  
gzy  M a n i f f e s t  z a n o s z ę  w  n a s t ę p n e y  r z e c z y  : iż 
t e n ż e  J W .  M e t ro p o l i t a  A r c y  P a s t e r z  w ie lu  O r ­
d e r ó w  K a w a l e r  S t a n i s ł a w  S ie s t r z e n c e w ic z  Bo­
h u s z  D ó b r  M a la t io k ic h  w  P o w ie c ie  C z e r e r y k o w -  
e k im  p o ło ż o n y c h  D z i e d z i c , p o w o d o w a n y  d o b r o ­
c z y n n o ś c i ą  sw o ją  d la  z m a r łe g o  już  T y tu la r n e g o  
S ó w i e tn ik a  Jo a o h im a  W is z n ie w s k ie g o  i on eg o  żo ­
ny w d o w y  B a r b a r y  z P o d w i n s k ic h  i  d z i e c i ,  o- 
nym p e w n e  d a r y  p ie n ię ż n e  o z n a c z y ł ,  n a  t a k o ­
w e  o f ia ry  D o k u m e n ta  w y d a ł  i  w  n ad z ie i  w d z ię ­
c z n o ś c i  m a ję tn o ś ć  s w o ją  P ie c z e r s k  pod  m ia s te m  
M o h y le w e m  le żą cą ,  w  z a r z ą d z e n ie  U r o d z o n y c h  
W i s z n i e w s k i c h  p o w ie r z y ł  , a  c h o c ia ż  z a  ż y c ia  
U r .  W i s z n i e w s k ie g o  n ie  d o c z e k a ł  s ię  z d a ­
n i a  sobie z P ie c z e r s k a  r a c h u n k ó w  i po jego ś m ie r ­
c i  u r z ę d o w e  ob liczen ie  s ię  d o c h o d o w  i r o z c h o ­
d ó w  P ie c z e r s k i c h  p rz e k o n a ło  o p r z y w ła s z c z e n i u  
p r z e z  U r o d z o n y o h  W is z n ie w s k io h  z 18 13 do 1818
r o k u  n a le ż n e g o  A r c y  P a s t e r z o w i  d o c h o d u  r u b l i  
4 o o o ,  w s z e la k o  n a  u s i ln e  p ro śb y  U r o d z o n e y  W i -  
s z n ieW sk ie y ,  z  l i to ś c i  n a d  jey  i p o z o s ta ły c h  d z ie ­
c i  s i e r o c tw e m ,  z n o s z ą c  p o w y ż s z ą  w y b r a n ą  W i -  
s z n ie w s k ie m i  s u m m ę ,  sw e  d o ż y w o tn i e  im  o f ia ­
r y  d a r o w a n y  jey  m ę ż o w i  d la  jego dziec i 1802  
r o k u  w rz e ś n i a  21  d n ia  k a p i t a ł  r u b l i  4oOo do r ą k  
E w i k t o r a  J W .  M ic h a ła  H o ły n s k ie g o  18 2 2  r o k u  
m a r c a  4 d n i a ,  za  K w i t e m  t e g o ż  E w i k t o r a  i U -  
r o d z o n e y  W i s z n i e w s k i e y  w y p ła c i ł  i  p o p r z e s ta ­

jąc na k w i ta o y y n y m  z w y p ła tą  kapitału  
brzm ieniu  z w y p ła c e n ia  t e y  su m m y, i ze w s z e l ­
kich jukie ty lk o  m iałem  o oną sum m ę pretenssye  
i zapew nione d o b r o d z iey s tw o  od J W .  M etropo­
lity  w ie c z n y m i i n ieod zow n ym i czasy  k w itu ję ,  
żadnego z w r o tu  i prawa upom nienia  się sobie i 
m oim  następcom  nie zostawuję, D oku m ent daro-  
w n y  i d ow od y  piśmienne unikezem niam  i po za-  
jawieniu ta k o w eg o  K w itu  w  18 2 2  roku marca  
26  dnia do A k t  Ziem skich  Pow iatu  M o h y le w ­
sk iego ,  i po w ey sc iu  8 lipca 1 8 2 4  roku do M o ­
h ylew sk iego  P o w ia to w e g o  Sądu z ośw iadczen iem  
n iew a żn o śc i  z łom yślm e zatrzym anego U rodzoną  
W iszu ieW sk ą ,  z jey w o ln ośc ią  pobierania z w y-  
p łaconey  su m m y p rocentów  i rzeczon ym  k w ite m  
um orzon ego  na d o ży w o tn ią  jey pensyą dokum en­
tu,  sąd ził  s ię  bydż zupełnie S p ok ojn ym  od w sze l­
k ich  U rod zon ey  W isz n iew sk iey  p retenssyow , lecz  
gdy odbiera od t e y  w d o w y  upomnienia się o nie 
n a leżną  już d o ży w o tn ią  pensyą i zatrzym ania  
na ta k o w ą  unikczem nionego  dokum entu , uważa  
p rze c iw n ą  w d z ię c z n o śc i  sk łonn ość  do naruszenia  
dobrowolnego  kwitu>, przeto zm u szon ym  jest taki  
n ie p r z y z w o ity  krok U rod zon ey  W isz n ie w sk ie y  
przed  P u b liczn ośc ią  zaskarżyć ,  i razem  o św ia d ­
c z y ć ,  iż  za trzym an y  p rzez nią  na d o ży w o tn ią  
p en syą  D okum ent , jako w yb ran ym i z P ie c z e r ­
ska dochodam i i n asta łym  w  dniu 4 m arca 1 8 2 a  
roku  p ok w itow an iem  u m o r z o n y ,  żadney m o cy  
i ob o w ią zk o w  niem a i powinien  bydź A r c y  P a ­
s ter zo w i w  oryginale  poW rócony , lub pobiera­
jący  się  r ż ec zo n ą  w d o w ą  od su m m y dla jey d z ie ­
ci ofiarow aney i na e w ik c y ą  J W .  H ołyn sk iem u  
oddaney procent na w ynadgrodzenia  kosztow  pra­
w n y c h  z a tr zy m a n y ,  i że U rod zon a  W isz n ie w sk a  
na w spotnniony Z atrzym any D okum entj  żadnego  
nigdzie i  u n ikogo  długu zaciągać i k redytu  
m ie ć  nie m oże ,  pod n iew ażn ośc ią  i prawną odpo­
w ied zią .  T a k o w ą  zaś m aniłfestaoyą  w u rzędow ym  
E x tra k c ie  w y d a ć  z z e zw o le n iem  podania oney  
do G a z ety  K u ry era  L itew sk iego  od M< l iy lew -  
sk iego  P o w ia to w e g o  Sądu dópraszam się. T ak o­
w e y  M an if le s tacy i  na autentyku  podpis tem i sło-  
wy w yraża  się . Joachim  G rabow sk i O fficyał No*  
m inat Biskup M ohylew ski.  K tó r y  to  tak ow y  M a­
n iffest za podaniem onego  przez w y ż  w yrażoną  
osobę jest do ksiąg Z iem sk ich  Pow iatu  M 'h y le -  
w skiego  p rzy ję ty  i w pisany , a z c n y c h  ten wty- 
pis na Zapotrzebowanie proszącey  S trony pod 
U r z ę d o w ą  Z iem ską  M ohyleW ską P ie czę c ią  i za  
podpisem  U rzęd nik a  zasiadującego jeśt wydań.

3śMĆKift IIó/tćyAóki, EaKakóBń.
Z godno z księgam i X a w e r y  Zagórski Z ie m ­

sk i P o w ia tu  M oh y lew sk iego  R eg e n t .
D ozw ala  się  drukow ać. W iln o .  29  l is to p i-  

da 1 8 2 6  roku C e n z o r ,  R a d ż ca  K o lleg ia lny  S y -  
m o h  Ż u k o w sk i .

6  D o przedania są 2 pantaliony  ahgielskiejr 
m echan ik i w  n ay lep sżym  guście  , na W ile ń s k ie y  
u licy ,  pod N . 4 o 8 w d om ie W -  B u k sźy  U K aro­
la Jochaasoua m echanika.

K u rs  w i le ń sk i  na assygnaty od dnia 7 de-  
cem hra ritb. sreb. 3 rub. 76J kop., czerw , zloty  ho-  
w y  r; » i  kop. 905 im p e r y a łS y  rub. 67!  kup;


